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Jesteśmy! I  oto znów Jawnie wiatr 
pieści Czerwone Sztandary, znów w 
słońcu migocą srebrem trzy litery: 
P. P. S. Wypróbowana w walce, nie­
ustannie gnębiona, a jednak niepoko­
nana, Partia żyje! Pół wieku ma po­
za sobą.

Pięć dziesiątków lat nieustannej 
pracy, wysiłku, ofiar, zwycięstw i u- 
padków, szarej codziennej pracy i 
świetlistych efektów, aś do dnia dzi­
siejszego, zawsze na straży praw lu­
du roboczego.

Po upadku powstania styczniowe­
go mrok niewoli ciężko omotał naród. 
Wystraszone społeczeństwo, pełne 
sobkostwa, zmaterializowane, posta­
wiło sobie za cel zdobywanie grosza, 
•  wyzysk sławiło jako cnotę naro­
dową, zwąc to pracą organiczną. Ona 
to wykuła z siebie ten produkt eko­
nomicznego i  społecznego wyzysku: 
Kapitalizm na ziemiach polskich. 
Obryzgano wówczas pianą nienawiś­
ci wszelkie ideały walki wyzwoleń ­
czej. Wbrew tym dążeniom, W tych 
właśnie mrokach narodowej mewoli 
co raz to odżywa iyp, ciągle prześla­
dowany, tępiony przez własne społe­
czeństwo: typ polskiego konspiratora. 
Z uęzelń rosyjskich, z nad Newy, 
-przybywają pierwsi emisariusze sta­
wiający pierwsze zręby pod twardą 
walkę klasową. Kuniccy, Waryńscy 
przepłacają śmiercią swe poczyna­
nia. Odtąd też szubienice i ciemnie 
lochów więziennych będą nagrodą za 
pracę, za życie dla idei wyzwolenia 
ludu pracującego. Ale na pobojowisko 
walki „Proletariatu" szubienice rzu­
cają nowy siew. I  tak jak ci pierwsi 
pionierzy, tak i długi szereg ich świe­
tlanych następców, swą płomienną 
wiarę, ale i  też swe błędy taktyczne, 
śmiercią pieczętują. Krwawy sztan­
dar walki powiewa już nieustannie i 
z rąk walczącego proletariatu nie wy­
pada.

Od roku 1892 na czerwonym sztan­
darze Polskiej Partii Socjalistycznej 
widnitie orzeł biały, widnieje ha­
sło walki o Polskę, o Polskę Demo­
kratyczną. I  oto programowe hasło 
do dnia dzisiejszego prowadzi nas w 
bój. P. P. S. wówczas wysuwa się ja­
ko awangarda walki o prawa klasy 
upośledzonej w Polsce, w ramach 
walki międzynarodowej o Socjalizm. 
Rzucając naczelne hasło Niepodle­
głości Polskiej, uruchamiając aktyw 
do jego zrealizowania, rozumiano, że 
walka o Niepodległość musi pójść nie 
utartym łożyskiem a nową drogą; 
przedewszystkiem przeciw tym, któ­
rych proletariat uznał za pierwszą 
przyczynę nędzy — przeciw rodzin­
nemu kapitalizmowi. Wynikała ona 
i  s  wymogów Ciasnego życia co­
dziennego, z walki o poprawę warun­
ków bytu. Dużo w owych czasach

było romantycznego cierpiętnictwa 
i marzeń. Słusznie też ujął je poeta w 
słowo wiązane:

...Nam się śni Polska, którą 
[budzi

gniew niewolnika i trud twar- 
[dych ludzi, 

nie karabela, nie buława złota, 
lecz pług na roli chłopskiej i

[grzmot młota — 
a gdy nad Polską się sztandar

[ukaże,
to orzeł biały w czerwonym 

[sztandarze!
Tropieni przez rząd i burżuazję w 

w podziemiach pracę swą prowadzili, 
a  praca ich była jak dynamit, jak on 
nieskomplikowany w swym składzie, 
ale«i jak on mieszczący w sobie potę­
żną siłę kruszącą. A przedewszyst- 
kiein kruszącą ówczesną ciemnotę 
mas. Dla ustroju kapitalistycznego 
wygodni są tylko ludzie ciemni i głu­
pi, dla tego też takimi ich ten ustrój 
czynił. Rozbudzenie proletariatu jest 
pierwszym deełem rewolucyjnym 
naszej organizacji.

Ruch rewolucyjny P. P. S. szedł e- 
tapanń. Miał swe wzloty i upadki. 
Szedł od działalności agitacyjnej, o- 
światowej, no przez różne, czasem i 
okolicznością wymagane, przejawy 
walki klasowej, po przez strajki i ma­
nifestacje aż do krwawej walki rewo­
lucyjnej lat 1905—8. Masowe akcje, 
walki barykadowe, wystąpienia bojo­
we chłoną ofiary, wśród których sta­
ją na tej drodze symbole, jak pło­
mienne słupy, jako wskaźniki prze-' 
byłej, a drogowskazy przyszłej wal­
ki — postacie Okrzcjów, Mireckich, 
Baronów. Śmierć tych licznych ofiar 
ruchu robotniczego wykazała tylko, 
że siła pięści jest potężna, ale jej me­
ta krótka i nietrwała. Bo oto zdawa­
ło się wrogom naszym, że zduszony 
już zoctał ten ruch, a on odżywał 
znów strajkami lat 1911—12.

W latach pierwszej wojny świato­
wej, wśród świstu i huku szrapneli, 
w zamęcie walki, w powiewie poża­
rów i dymów, jak płomień czerwo­
ny wyrasta sztandar z wiecznie ży­
wym hasłem Wolnej Polski Demo­
kratycznej. Ruch robotniczy prowa­
dzony przez P. P. S. toczy walkę nie­
ubłaganą, ciągłij, nieustanną. Tworzy 
się masowy ruch, tężeje życie orga­
nizacyjne. Okupant niemiecki kula­
mi karabinowymi niszczy życie bo­
jowników w murach cytadeli war­
szawskiej. A potem nadchodzi rok 
1918. Rok wielkich a niespełnionych 
nadziei proletariatu, rok, po którym 
przyszły lata wielkich borykań się 
ideowych, nowych cierpień, walk i 
ofiar. Reakcja polska niesyta zysku, 
pragnie zdusić, zmaltretować, roz­
członkować ruch robotniczy, pragnie 
go zgnieść. Krwawe strajki..-wiezie­

nie w Brześciu, obozy odosobnienia 
w Berezie Kartuskiej. I w tej zaśle­
pionej walce reakcja polska nie wi­
dzi grozy podnoszącej się hitlerow­
skiej siły.

P. P. S. zdawała sobie sprawę, 
przygotowywała lud do walki,' o- 
strzegała społeczeństwo, że gdzie nie­
miecka niewola przeleci, tam całe na­
rody więdną w kwiecie życia, całe 
krainy zmieniają się w groby, ziemia 
staje się pustynią, miasta w gruzach, 
a świat cały dziedziną zbrodni i zni­
szczenia, a nad światem kajdany 
brzęczeć będą, to znów miecz ka­
towski przyświecać.

Rzeczywistość okazała się groź­
niejsza, niż te przewidywania. Tylko 
robotnik polski i chłop, z twardym 
zaparciem się samego siebie, choć z 
posmakiem goryczy, mógł mówić do 
najeźdźcy:

Są w Ojczyźnie rachunki krzywd,
Obca dłoń ich też nie przekreśli,
Ale krwi nie odmówi nikt —
Wysączymy ją z piersi i pieśni.
Cóż, że nieraz smakował gorzko 
na tej ziemi więzienny clileb?
Za tą dłoń wyciągniętą nad 
Kula w łeb! [Polską —
Nawała krzyżactwa hitlerowskie­

go zalewała kraj. Bohaterska walka 
żołnierza polskiego, walka robotni­
ków Gdyni i  Warszawy były tylko ol­
brzymim krzykiem protestu. Upojony 
zwycięstwami okupant hitlerowski 
stawał się panem tej ziemi. Masowe 
areszty i egzekucje starały się zła­
mać Lud Polski. P. P. S. uczyła znów, 
że nie ten jest niewolnikiem, kto 
dźwiga kajdany, ale ten, kto schlebia 
i łasi się nieprzyjacielowi. P. P. S. 
wzywała do walki i walkę tą prowa­
dziła. Podziemny ruch wiecznie groził 
Niemcom, wiecznie iin sen z oczu 
spędzał. Hitleryzm z typowo krzyżac­
ką pychą gnębił naród, pokrajał ży­
we połacie rdzennie polskiej ziemi, 
wykroił z nich skrawek, zwąc go Ge­
neralnym Obozem Koncentracyjnym, 
z licznymi każnianii, Oświęcimairi, 
Majdankami.

Proletariatu nie złamał jednak, 
wierny on ideałom Polski Niepodle­
głej, Demokratycznej, wierny we­
zwaniom P. P. S. walczył z dnia na 
dzień, przez długie dni i noce sześciu 
bezmała lat hitlerowskiej okupacji. 
Tysiące ofiar bojowników znaczyły 
ślad walki, rzucając społeczeństwu 
sztandarowe nazwiska Niedziałkow­
skich,- Barlickich, Dubois‘a.

Aż przyszedł dzień, że ramię przy 
ramieniu, żołnierz pclski z żołnierzem . 
Armii Czerwonej przepędza bestię hi­
tlerowską. Ziemia polska oczyszczona 
z plugastwa staje się wolną. I  P. P. S. 
zgodnie z wolą swej przeszłości, z 
twardą dolą teraźniejszości, na ra-

X X X
1 znowu po długoletniej przer­

wie „NAPRZÓD" ujrzał światło 
dzienne. Wznowił swą 50-Ietnią 
tradycję w alk krakowskiej kiasy 
robotniczej ż owych lat, kiedy ży­
cie polityczne niemal całt-go Kra­
kowa skupiało się wokół „NA­
PRZODU", pod naczelną redakcją 
Tow. Ignacego Daszyńskiego.

Nie pójdziemy szlakiem utarte­
go szablonu: nie będziemy rekla­
mować naszego organu. z

„NAPRZÓD" mówi saan za sie­
bie!

„NAPRZÓD" był, jest i będzie 
chorążym najwznioślejszych idei, 
będzie nadail torował drogę ku 
lepszej przyszłości, będzie nieu­
giętym strażnikiem interesów lu ­
du pracującego.

Robotnik krakowski kordiał 
zawsze swój organ prasowy, był 
z niego dumny i nim  się szczycił. 
Inteligencja krakowska widziała 
w nim orędownika najszczytniej­
szych haseł wolnościowych, demo­
kratycznych i  niepodległościo- 
w ycb.

Ęówńież chłop skwapliwie brał 
„Naprzód" do ręk i i  kolportował 
go masowo pośród braci wiej­
skiej.

Pragniemy w dalszym ciągu słu­
żyć społeczeństwu krakowskiemu, 
wiernością zasad i idei, bronić je­
go praw i przemawiać w jego 
imieniu.

Wszystkie przejawy życia poli­
tycznego, społecznego, gospodar­
czego, samorządowego, oświatowe­
go, literackiego, teatralnego, m u­
zycznego, sportowego i  t  d. znaj­
dą swój oddźwięk i zrozumienie 
na łamach „Naprzodu".

Będą one omawiane i  rozpatry­
wane z punktu widzenia dzisiej­
szej nowej rzeczywistości polskiej. 
To przyrzekamy naszym czytelni!, 
kom, prosząc wzamian, by się sła­
li krzewicielami ideologji „Naprzo 
du“, by nam  pomogli z „Naprzo­
dem" pójść w najszersze warstwy 
robotnicze, inteligenckie i chłop­
skie, by jak  to bywało daw ­
niej — otoczyli go swoją czułą 
opieką i wvnrńbowanvm DODar- 
ciem.

miona swe wzięła ciężar odbudowy 
Państwa Polskiego, budowy Polski 
Demokratycznej. Skoalizowana z trze­
ma bratniemi organizacjami, buduje 
zręby nowej przyszłości, przyszłości 
wyśnionej, wymarzonej przez poko­
lenia, przyszłości proletariatu, przy­
szłości, która przyjść musi. Przyszło­
ści Polski Socjalistycznej.

Ajnenkiel Eugeniusz
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Bohaterskie wyczyny Czerwonej Armji
(Moskwa). Rozkazem specjal­

nym Marszałka Związku Radzie­
ckiego Józefa Stalina, wyróżnio­
ne zostały wojska J-go Frontu 
Białoruskiego, które kontynuując 
ofenzywę w Prusach Wschod-

I to nie pomoże
(Moskwa). W  celu odwlecze­

nia nieuchronnej katastrofy, 
Niemcy rzucają do walki 12-let- 
nich chłopców z trudem dźwiga­
jących broń, oraz 60-letnich znie- 
dołężniałych starców.

Y to ich nie uchroni przed ka- 
rzącą a straszna ręką sprawiedli­
wości.

Przed kapitulacją 
Niemiec

(Waszyngton). Zdaniem kół 
poinformowanych, sprzymierzeni 
narzucą Niemcom bezwarunkowo 
kapitulację, drogą porozumienia 
z poszczególnymi generałami nie­
mieckimi.

Hitler manekinem 
w rękach niemieckich 

przemysłowców
(Moskwa). Prasa Radziecka ko­

mentując w dalszym ciągu wyniki 
konferencji krymskiej, podkreśla, 
że Hitler od początku swojej ka-. 
riery był tylko ślepym narzędziem 
w rękach niekoronowanych wład­
ców Niemiec — przedstawicieli 
ciężkiego przemysłu z Kruppem 
na czele oraz generalnego sztabu 
niemieckiego.

Obecnie Armia Czerwona, któ-. 
ra znajduje się na przedpolach 
bandyckiego gniazda podpalaczy 
Europy — zlikwiduje doszczętnie 
inspiratorów poczynań „Fuehre- 
ra‘‘ — że Niemcy już nigdy nie 
zdobędą się na agresję przeciwko 
ludom Europy.

Niemcy pracują 
w kopalniach

(Paryż). Do pracy we francu­
skich kopalniach węgla sprowa- 
dzo już pierwszą partię jeńców 
niemićckich.

W  ten sposób niedoszli władcy 
Europy zastąpią swych byłych 
niewolników.

nich, w toku niszczenia okrążo­
nych dywizji nieprzyjacielskich 
szturmem zdobyły miasta Ermetę 
i Melzac, ważne węzły komunika­
cyjne i silne punkty obrony nie­
mieckiej.

Lud węgierski sądzi
(Budapeszt). Węgierski Sąd 

Ludowy skazał na śmierć przez 
powieszenie wyższych wojsko­
wych węgierskich, oskarżonych 
o okrutne obchodzenie się z lud­
nością żydowską. Egzekucję 
wykonano na placu publicznym

Współpraca lotnictwa 
sprzymieżonych

(Londyn). Pragnąc jak najrych­
lej wytępić hitleryzm — w wyni­
ku obrad konferencji krymskiej— 
Sztaby Państw Sprzymierzonych 
przystąpiły, jak informuje radio 
londyńskie, do opracowania szcze­
gółowego planu współpracy lotni­
ctwa Armii Czerwonej z lotnic­
twem Amerykańskim.

W skrótach
Pierścień Wojsk Radzieckich zacie­

śnia się coraz bardziej dokoła Królew 
ca i Gdańska.

W Gdańsku zarządzono mobili­
zację wsystkich mężczyzn. Mają się 
stawić w dowolnych mundurach 
zaopatrzeni w żywność.

Na północ i pln-zachód od Byd­
goszczy Armia Czerwona zdobyła 
szereg miejscowości. W Poznaniu 
trwa likwidacja i reszlak niem. od­
działów. Sagan — ważny punkt opo­
ru niemieckiego na drodze do -Berli­
na' — padło.

Miasta óuhen i Wrocław całkowi­
cie odcięte.

Na płn.-za« hód i płdn.- od Wrocła­
wia zdobyto 200 dalszych miejsco­
wości.

Armia Czerwona znajduje się 80 
kim. od Drezna.

Armie Marszałków Radzieckich Żu­
kowa i Koniewa zetknęły się na 
Odrze.

Na całym froncie wschodnim Niem 
cy straciły Wczoraj 117 czołgów i 37 
samolotów.

Armia Czerwona przeprowadza 
w dalszym ciągu tępienie resztek

wojsk niemieckich w okolicy Buda­
pesztu. *

Obrona Budapesztu kosztowała 
Niemców 186 tys. żołnierzy. Z tego 
50 tysięcy zabitych. Ogółem straty 
przedstawiają wartość 12 Armji.

Lotnictwo ang.-amerykańskie wy­
konało wczorąj 3.500 lotów nad 
Niemcami. Bombardowano ze skut­
kiem Frankfurt n. M., Gelsenkirchen, 
Muenster, Dortmund Osnabrueck, Sel- 
lingen i Regensburg. Ponadto samo­
loty z baz włoskich — Ratyzbonę 
i  rafinerie w okolicach Wiednia.

1 Armia angielska posunęła się na­
przód na wschód od Kleve.

W Senacie Stanów Zjedn. oczekują 
że Prez. Roosvelt złoży sprawozda- 
nie z konferencji krymskiej. Świato­
wy Kongres Zw. Zawód. uchwalił 
wysłać dwóch przedstawicieli na 
konferencję w San-Franoisco.

Anglicy pozwalają słuchać audycji 
radia niemieckiego — ludności niem. 
na obszarach okupowanych.

Brednie hitlerowskiej propagandy 
podkreślają tylko beznadziejność sy-

Kolejarze Bydgoszczy przesłali te­
legram hołdowniczy Prez. Bierut 
towi i  Prem. Morawskiemu za oswo­
bodzenie od zbirów hitlerowskich 

Łódź przystępuje do pracy w naj­
bliższych dnłiaóh. Kopalnie śląskf.e 
dostarczają 1000 ton węgla — suro­
wiec nadejdzie ze Związku Radziec­
kiego.

Wojska alianakiie przerwały szosę 
łączącą miesta Becl i  Calfar i stoją 
w odległości 2 kim. od miasta BocL 
Obydwa te miasta znajdują się pod 
silnym ogniem artylerii sojuszniczej.

Wojska 'amerykańskie umacniają 
10 kim. przyczółek na brzegu Renu 
na wprost Eminerich.

Tokio i Jokohama były nadal ce­
lem nalotów lotnictwa amerykańskie 
go.
•Silne zespoły amer. bombowców 
atakowały bazy japońskie na Jako 
saka i Korregidor.

Agencja japońska donosi o nowym 
lądowaniu wojsk a « r .  na archipe­
lagu wulkanicznym.

Rząd kanadyjski odblokował fran­
cuskie depozyty.

Potępienie polityki 
Arciszewskiego

(Paryż). Polski Komitet Wy- 
zwolenia Narodowego we Francji 
wita z radością wyniki konferen­
cji w Jałcie i potępia politykę pre­
miera Arciszewskiego.

MARJAN PIECHAL

List do oświęcimian
Witajcie dumni, heroiczni 
pełni duchowych w sobie zbrój, 
w tej burzy apokaliptycznej 
trup nawet z wrogiem toczy bój.

Witajcie wielcy i niezłomni 
światu potrzebny jest vżą$z ból 
on jest dla żywych i potomnych 
jak owa z przypowieści sól.

Bóg liczył rany wam zadane 
słyszał zza murów każdy głos, 
rachował każdą waszą ranę 
i nawet spadły z głowy włos.

Nie zginie wasza krew przelana 
rumieniąc ziemię barwą zórz, 
kłączami roślin z niej wyssana 
zapachem wyparuje z róż.

Imiona wasze czas zapisze 
dziobami orłów, kłami lwów, 
poezja zwieków nkołysze 
melodią najpiękniejszych, słów.

Historia odda wam do ręki 
i uzna za jedyną broń 
Miarę i Wagę waszej męki 
i  laurem Wam ozdobi skroń.

Pomoc
d la  oświęcim iaków
Na wniosek Wojewody Krakow­

skiego, Ministerstwo Pracy, Opieki 
Społecznej i Zdrowia mianowało tow 
Adama Kuryłowieaa komiaaraem dla 
spraw opieki nad b. więźniami nie­
mieckich obozów kon cent rac v J nydi 
i obozów pracy.

Całkowita likwidacja 
faszyzmu w Europie
(Moskwa). Zniszczenie razizmn 

i faszyzmu w Niemczech, które 
nastąpi nieuchronnie już w  naj­
bliższych tygodniach — pisze pra­
sa Radziecka — musi przynieść 
w dalszym etapie zniszczenia fa­
szyzmu i w krajach poza Ntemc»- 
mi.

W szys'lae państwa -7 zndecy- 
dują swobodnie o swpńn uatoo- 
ju — nie do pomyślenia jeat jed ­
nak, podkreśla prasa R adzjędą. 
by ustrój Europy był innym, sx3» 
żeli ustrojem demokratycznym.

Ludy Europy uwolnione raz na 
zawsze od militarystycznych w y ­
bryków Niemiec — odetchną, a  
wszystkie swoje wysiłki skierują 
do zgodnej współpracy.

Z niezapomnianych chwil
Samochód mknął w kierunku K ra-1 

kowa. Mijaliśmy liczne oddziały 
wojskowe, pędziliśmy z chyżością 100 
kim. na godzinę, byle tylko najszyb­
ciej być w drugiej stolicy Polski. 
Chorągiewka biało-czerwona aż świ­
stała w pędzie. To był pierwszy pol­
ski samochód na szosie krakowskiej. 
Nagle padają okrzyki: Polacy! Pola­
cy! Naprzód pojedyńcze, polem gru­
powe okrzyki. Poznają nas robotni­
cy począwszy od Gzyżyn i wielu chce 
przegonić samochód.

Wjeżdżamy w ulice Krakowa. En­
tuzjazm pędzi wprosi błyskawicą 
przed nami. Pod Barbakanem stają 
nam ludziska na drodze. Nie dają je­
chać! Zanieść nas chcą do Rynku. 
Entuzjazm szalony. Dojeżdżamy dc 
Bramę Floriańską,, przez przepiękną 
ul. Floriańską, malowniczy Rynek — 
niestety bez pomnika Mickiewicza — 
wpadamy pod kościół Franciszkanów 
i serce drży z radości, bo oto witraże

Wyspiańskiego całe. Wawel, o któ­
rym straszne słuchy dochodziły do 
Lublina. — cały!

Wpadamy do naszego Ratusza. 
Spora garść Krakowian, robotnicy, 
inteilgancja, profesorzy Uniwersyte­
tu, Akademii Górniczej, księża, dzia­
łacze spółdzielczy. Uściski, niezliczo­
ne całusy. Radość nieopisana. W 
chwili, gdy tow. Dr. Drobner w krót­
kich słowach zapowiada przybycie 
pełnomocników Rządu, zapalają się 
lampy elektryczne, które nieczyn­
ne były przez 5 dni. Wiwatom nie 
było końca- Zaczyna się więc znów 
żyoie w tym mieście, w którym za­
powiadał Frank koniec Polski. Tow. 
Janasek, który prowadził podziem­
ną robotę socjalistyczną w Woje­
wództwie krakowskim, spotyka zna­
jomych robotników. Padają słowa: 
grabią składy Społem. — A więc 
trzeba stworzyć Milicję. Tow. Drob­
ner mianuje prowizorycznego na­

czelnika milicji tow. Wolasa (PPR», 
zastępcą jego tow. Mulaka (PPS). U- 
stawiają się szeregi szybko. Krótkie 
przemówienia. Opaski na ramię i na 
miasto'

Tymczasem setki Krakowian wpa­
dają do Ratusza i odprowadzają na­
szych towarzyszy do Komendy mia­
sta. A tam spotyka tow. Drobner zna­
jomych dobrych, Szwalbego, Krysty-’ 
nę, Michalskiego (PPS), Dr. Wy­
spiańskiego (PPR), prof. Tołwiń­
skiego z Warszawy, wielu znanych 
demokratów, ludowców itd. W cza­
sie konferencji przychodzą wyżsi o- 
ficerowie Czerwonej Armii i doma­
gają się wyjścia tow. Drobnera do 
wzywających go tłumów. Z bramy 
już wynoszą go robotnicy wśród 
śpiewu Hymnu Narodowego, Czer­
wonego Sztandaru — do samochodu, 
z którego wygłasza krótkie przemó­
wienie. Po tow. Drobnerze przemó­
wił niesłychanie entuzjastycznie 
przywitany generał sowiecki, który 
zdobył Kraków. Masy kilkutysięczne 
obrzucają oba mówców kwiatami.

Masy żądne wiadomości domagają się 
na popołudnie wiecu. I wiec taki po 
3 godzinach odbywa się przy udziale 
przeszło 12 tysięcy ludzi. Radość nie 
do opisania! Entuzjazm szalony!

Tłumy rosnące z minuty na mi­
nutę witają swego przyjaciela i na­
uczyciela, nieustraszonego przywód­
cę robotniczego niemilknącymi o- 
krzykami i brawami. Po tow. Dr. 
Drobnerze przemówił pięknie przed­
stawiciel Czerwonej Arndii. Tłumy 
nie clicą się rozejść. Chwytają tow. 
Drobnera na ramiona 1 zanoszą go 
do Magistratu, gdzie już óstala się 
najważniejsze placówki miejskie, na­
turalnie prowizorycznie aż do przy­
jazdu pełnomocników Rządu.

Dzień 20 stycznia zapisze się W 
kronikach miasta Krakowa radosny­
mi głoskami. Bo oto po strasznych 64 
miesiącach niewoli znów odezwał się 
głos Polaka na tym Rynku, na którym 
zdeptano naszą godność narodową.

21 stycznia 1945. Br. E.
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5 przeszło lat minęło od chwili, 
gdy Polska Partia Socjalistyczna stra­
ciła możność legalnej działalności.

Przez owych 5 koszmarnych lat 
Partia żyła i działała w podziemiu. 
Szlak pracy partyjnej znaczyły po­
pioły spalanych w obozach koncen­
tracyjnych działaczy, znaczyła krew 
torturowanych towarzyszy i łzy ich 
bliskich.

Nieludzkie prześladowania i per­
spektywa śmierci w męczarniach nie 
zastraszyła mężnych. Polska Partia 
Socjalistyczna żyła i walczyła.

Niestety jednak trudne warunki 
pracy w podziemiu sprawiły, że li- 
•nia polityczna części Partii niejedno­
krotnie wiele pozostawiała do życze­
nia.

Znalazło to swój wyraz w rozła­
mie Partii na W. R. N„ RPPS, PPS- 
lewicę. Kością niezgody było zagad­
nienie ustosunkowania się Partii do 
Związku Radzieckiego i problem ko­
alicji krajowych stronnictw polity­
cznych. Nielicana, lecz zajmująca 
najczęściej najwyższe stanowiska w 
Partu prawica zgrupowana w WRN, 
reprezentowała nieprzejednanie ne­
gatywne stanowisko wobec Sowie­
tów i dążność do współpracy z ro­
dzimą reakcją; lewica stawiała na 
Sowiecką kartę i jednolity front 
stronnictw demokratycznych.

Spór rozstrzygnęło samo życie. 
Dziś nikt nie może mieć wątpliwości, 
kto reprezentował Socjalizm i inte­
res całego narodu.

Z jednej strony Kwapiński i Ar­
ciszewski w nielicznej asyście w śle­
pej uliczce im. św. Emigracji, brata 
się już tylko z sanacją i endekami 
(ludowcy bowiem wyrzekli się tak 
zacnej kompanii), z drugiej strony 
tysiące polskich Socjalistów dziś w 
LubKnie, w Warszawie, w Krako­
wie, Łodzi, w Katowicach, a Jutro w 
Poznaniu, Gdańsku czy Wrocławia, 
we własnym Państwie buduje Socja­
lizm.

W tym stąjiię rzecz, nie ma już 
podstaw łja- obawy o jedność i roz­
wój Pilskiej Partii Socjalistycznej.

Parłja  wychodzi z  podziem i...
Dziś istnieje tylko jedna PPS. Jed­
na, silna i wciąż wzrastająca.

Nikogo z dawnych jej członków 
nie może braknąć w szeregu.

Ci zaś, którzy dojrzeli do Socja­
lizmu w ciężkich, lecz pouczających 
latach wojny, niech przyjdą, znajdą 
dla siebie miejsce i pracę. Nadszedł 
bowiem czas budowy własnego Pań­
stwa silnego i demokratycznego, stać 
na boku obecnie nie wolno nikomu.

Każdy robotnik, każdy pracownik 
umysłowy, znajdzie dla siebie wła­
ściwe miejsce w Polskiej Partii So­
cjalistycznej.

Dla zorientowania w życiu par­
tyjnych członków i sympatyków po- 
dajemy poniżej garść informacji o 
PPS. na terenie Krakowa.

Własny dwupiętrowy Dom Par­
tii mieści się przy PI. Szczepańskim 
nr. 9. Władzami Partii są Wojewódz­
ki Komitet Robotniczy w składzie: 
Przewodniczący Tow. Dr. B. Drob- 
ner. L Sekretarz Konrad Janosek, II. 
Sekr. Grochot Tad.. III. Sokr. Ku- 
Stawski Tad. Skarbnik: K. Pietru­
szka Romuald. Okręgowy (miejski) 
Komitet Robotniczy w  składzie: 
Przew. Flacht P. V-Przew. Kremer 
J. Sekr. Reczek W. Skarbnik Stręk J.

W radzie miejskiej zasiadają z ra­

Na gmachu przy pl. Szczepańskim, 
jeszcze przed niespełna trzema ty­
godniami zajętym przez brunatnych 
morderców, powiewają sztandary 
Polskiej Partii Socjalistycznej —

Jeszcze tu i ówdzie widać ślady 
niedawnego panowania pfzcnlocy.
' Gmach wewnątrz tętni życiem.
Wszystko jednali trzeba zorganizo­

wać, przestawić na nowy tor, prowa­
dzący do jaśniejszego jutra.

To też już dnia 4 lutego zostali u- 
roczyście otwarta Świetlica- Młodzie­
ży PPS. i TUR.

W pięknie udek' owanej sali ze­
brali się członkowie obydwu organi­
zacji i zaproszeni goście. Twarze mło­
dzieży radosne, a poważne, świadczą­
ce, że straszne lata niewoli i na nich

mienia PPS. radni: Dr. Drobnor, Dr. 
Kropacz, Grochot, Bogacz Józefa.

W Wojewódzkiej Radzie Narodo­
wej reprezentują Partię: Tow. Jano­
sek, Reczek, Prof. Mysłakowski, So­
wa Anna.

Zarówno Rada Miejska jak i Wo­
jewódzka w przyszłości zostaną roz­
szerzone.

Stanowisko wice-prezydenta mia­
sta zajął tow. Firla. Wojewodą kra­
kowskim mianowany został członek 
PPS. mgr. Adam Ostrowski.

Zapisy członków Partii przyjmu­
je sekretariat OKR, Kraków, Plac 
Szczepański 9, pokój nr. 10 w godz. 
od 10—12 i od 16—17. Członkowie o- 
trzymują legitymacje partyjne.

Na terenie miasta uruchomiono 
już kilkanaście lokali dzielnicowych 
(adresy podamy w następnych ur. 
„Naprzodu").

W domu PPS. znajdują się sale 
dla młodzieży, odczytowe, klubowe, 
czynne przez cały dzień. Biblioteka 
naukowa i beletrystyczna, jak rów­
nież i czytelnia czasopism otwarta 
zostanie w dniach najbliższych.

Przygotowywana jest Wielka ak­
cja oświatowa i odczytowa (szczegó­
ły w afiszach i w prasie).

Kecz.

Święto młodzieży krakowskiej
wycisnęły swe piętno. Chwila oczeki­
wania i przed zebranymi staje prze­
wodniczący tow. Kremer. Młody, e- 
nergiczny, przejęty. Orkiestra na da­
ny znak otwiera uroczystość hymnem 
państwowym. Melodia „Jeszcze Pol­
ska" tak już dawno nie słyszana o- 
żywiia serca, wnika do najtajniej­
szych zakątków duszy, rodzi wolę 

i‘ i chęć czynu. Muzyka przebrzmiała. 
- Przewodniczący, po krótkim zagaje- 
' niu oddaje głos przedstawicielowi 
I OKR. tow. Mulakowi, który w nie- 
! długim, rzeczowym przemówieniu 
■ scharakteryzował różnicę zachodzącą
' między pracą podziemną a obecną.

„5 lat ostatnich — mówił tow. Mu­
lak — zahamowało w pracy społe- 

I cznej kilka roczników. Młodzież

Maria Hochberżanka.

Budujemy swój dom
Budujemy swój dom 

wielki, potężny dom,
pięściami każdy kamień, 

sercami 'każdy złom,
wolą rąk naszych mioty, 

huczy serc naszych grom:
B u d u j e m y  s w ó j  d o m !

Szliśmy naprzód w podziemiach 
poprzez zbrodnie i zło,

godność swego imienia 
pieczętowali krwią —

Szliśmy naprzód z odwagą i

że zaszumią znów Czerwone 
[Sztandary!

Teraz wznośmy swój Dom, 
wspaniały, jasny Dom:

Stalowe podwaliny i granitowy 
[złom!

Drzwi i okna otworzymy na 
[oścież —

niech w tym D o m u  szumi
W i c h e r  W o l n o ś c i l

poaa jednostkami pracującymi kon­
spiracyjnie jest na ogół zdemo­
ralizowana. Do Was należy odrobić 
lata stracone i tworzyć nową, świa­
domą swych celów demokrację. Dziś 
zaczynacie tę trudną pracę i dlatego 
dzień dzisiejszy, dzień otwarcia Wa­
szej Świetlicy powinien stać się świę­
tem młodzieży krakowskiej".

Następnie tow. Kwietniewski od­
śpiewał arję ze „Strasznego Dworu", 
a tow. Stawski zarecytował wiersz 
Włodka pod tyb „Modlitwa".

Na zakończenie uroczystości prze­
wodniczący wzniósł okrzyki pod­
chwycone przez zebranych na cześć 
Rzeczpospolitej, Polskiej Partii So­
cjalistycznej i Armii Czerwonej.

Książka polska
Książka, ten najwspanialszy wyna­

lazca ludzkości, ma olbrzymie zna­
czenie w dziedzinach życia umysło­
wego, społecznego, politycznego.

Książka dla Narodu jest potężnym 
czynnikiem odrodzenia, podźwignię- 
cia się z ruin, podniesienia się 
wzwyż.

Lecz w obecnym czasie książka 
staje się symbolem, jakże często nie­
dostępnym w życiu codziennym. Bi­
bliotek naukowych, publicznych, spo­
łecznych i  in. nie ma. Zniszczone 
zostały biblioteki Związków Zawo­
dowych, że przypomnę biblioteki 
ZZK, liczące w r. 1939 — 88.000 (88 
tysięcy) tomów książek, rozprowa­
dzanych po całej Polsce w komple­
tacji ruchomych. Zniszczona biblio-. 
teka Komisji Centralnej Zw. Zw., 
posiadająca w swym księgozbiorze 
cenne wydawnidwa z dziedziny ru­
chu robotniczego ze szczególnym n- 
względnieniem mchu zawodowego.

Zniszczona biblioteka Instytutu Go­
spodarstwa Społecznego i wiele wiele 
innych. A jak tęsknił robotnik i chłop 
do książki dobrej, odpowiedniej, do 
rzetelnej pracy umysłowej — może­
my przekonać się, przeglądając takie 
publikacje, jak „Robotnicy Piszą", 
„Pamiętnik: Chłopów" i Ł p. Tam też 
zobaczymy ne jakie natrafiał trudno­
ści, gdy sam sobie chciał książki do­
bierać. j

wota o opiek?
Na terenach Związków Zawodo­

wych prócz innych form pracy, zacź- 
ną tworzyć się zespoły samokształce­
nia. Te zespoły będą odeżuwały nie 
tylko potrzebę dobrego kierownika w 
pracy, lecz i książek odpowiednich do 
studiowania, do czytania. Potrzebna 
będzie rzetelna pomoc w wyborze le­
ktury i tą pomoc fachową może oka-- 
zać bibliotekarz.

Zagadnienie to podejmuje Towa­
rzystwo Uniwersytetu Robotniczego. 
Przystąpiło ono do odbudowy i zor­
ganizowania biblioteki, będzie dążyć 
do skomp’ttowania księgozbiorów na 
odpo wiednim poziomie.

Bibliot- Pa T. U. R-a na terenie Kra­
kowa, jak nas informują, będzie Cen­
tralą o kilku kierunkach działania.
' A więc:

1) Kompletowania HIMlotaM p o ­
ręcznej, Jako pomocy naukowej 
dla czytających książki i gazety 
na miejscu w Czytelni. _

2) Prowadzenie Czytelni wraz z 
poradnią czytelnianą.

3) Kompletowanie księgozbiorn i 
prowadzenie wypożyczalni dla 
czytających w domu.

4) Tworzenie księgozbioru central­
nego dla Związków Zawodowych 
i innych instytucyj robotniczych 
i wypożyczanie im kompletów, 
potrzebnych doraźnie do okre-1

ślonego celu (kurs, Koło samo­
kształcenia itp.) lub do prowa­
dzenia mniejszych wypożyczal­
ni.

5. Prowadzenie Poradni Samo­
kształcenia i doboru książek.

(?. Systematyczne zbliżenie auto­
rów do czytelników po przez ży­
we słowo.

7. SystemaiycinJ badanie czytel­
nictwa i jego potrzeb w celu wy­
wierania wpływu na rynek wy­
dawniczy i księąarski.

8? Kult książki — Wpływanie na 
jej piękno wewnętrzne i zewnę­
trzne.

9. Cały szereg innych zagadnień, 
które Wyłonią się w toku rozwo­
ju biblioteki pod odpowiednim 
dobrym kierownictwem.

Z brutalnością krzyżacką niszczyli 
Niemcy dorobek kultury polskiej, 
zniszczono piękny jej wyraz: książki 
polskie. Staje przed nami trudność 
wydobycia książek. Aby przezwycię­
żyć ją, w pracy nad skompletowywa- 
nieiD księgozbiorów potrzebny będzie 
zapał i ofiarność. Niewiele książek o- 
ealało, niewiele wydano nowych. 
Trzeba będzie z prywatnych księgo­
zbiorów wypożyczyć bibliotece nie­
jedno wydawnictwo (encyklopedię, 
słowniki, mapy, podręczniki i  t. p .),, 
a przedewszystkim trzeba będzie wy­
szukać książek jak najwięcej, aby bi- 
bHoteka rosła.

Bardzo różne są formy pracy bi­
blioteki oświatowej i  jej współpra­
cy z innymi formami oświaty i  kul­
tury. Żywa biblioteka jest znana 
przez wszystkich aktywnych działa­
czy, znana przez ogół czytelników; 
staje się ona niezbędnym ogniwem 
w rozbudowie nowego życia.

Biblioteka, chcąc wykrzesać iskrę 
Bożą z uszeregowanych na półkach 
nieożywionych tomów i rozpłomie­
nić tę iskrę w sercach i duszach czy­
telników — organizuje głośne czyta­
nie, konkursy, recytacje, wykłady, in­
scenizacje (przy współpracy z inny­
mi instytucjami oświatowo-^rtystyes- 
nymi).

Biblioteka w celu zbliżenia autora 
do czytelników, pokazania całej 
wspaniałości jego dzieł, niekiedy wa­
runków, w których tworzył — orga­
nizuje wystawy, zebrania autorskie, 
dyskusje.^

Święto książki, uroczystości, rocz­
nice i dobór książek na tematy ak­
tualnej rzeczywistości (reforma rol­
na.) — to udział książki w żyda 
bezpośrednio, rzucanie naświetlają­
cych promieni reflektora na objekty 
w danej chwili najważniejsze.

Poczynania T. U. R-a powitać na­
leży z radością, w oparciu o Jego 
przeszłość wierzyć należy, że zaga­
dnienie to podjęte w tej chwili po­
stawi na płaszczyźnie mocnej, mie­
rząc siły na zamiary.

B. Z.
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POLSKA PARTIA SOCJALISTYCZNA
We wtorek 20 lutego o godz. 10.30 w sali kinoteatru „Świt" 

odbędzie się

KONCERT MUZYKI LEKKIEJ
w wykonaniu symfonicznej Orkiestry Jazzowej PPS. 

pod dyrekcję B. GREIPNERA

.W programie pieśni i przeboje polskie, sowieckie, angielskie i inne 
oraz

żywe słowo
Ceny biletów od 10—30 zł. Przedsprzedaż w Domu P. P. S. plac 

Szczepański 9 i w  księgarni Czytelnik, Rynek Gł.

Tramwajarze krakowscy
zdali egzamin społeczny

Tramwajarze krakowscy dzielnic 
przetrzymali niszczycielskie rządy 
hitlerowskiego dyrektora Klouzala, 
sadysty o zbrodniczych instynktach. 
Krwawe to były rządy, w których co 
drugie słowo było „obóz karny**, a 
katowanie, maltretowaftie i zakuwa­
nie w kajdany zdarzeniami codzien­
nymi.

A Jednak tramwaj krakowski trwał 
i pracował nad wolnością Ojczyzny. 
Udział tramwajarzy w podziemnej 
pracy politycznej był olbrzymi, mi­
mo kolosalnych ofiar w ludziach. I 
dziś ci ulubieńcy Krakowa nie pozo- 
stają w tyle, lecz pracują nad odbu­
dową Ojczyzny i ukochanego mia­
sta rodzinnego, nie bacząc na ciężkie 
warunki.

Z uwagi na to, że wskutek zerwa­
nia mostów- przez pierzchającego w 
popłochu okupanta, lwia część tabo­
ru tramwajowego pozostała po pia- 
5yej stronie Wisły oraz ze względu 
na przejściowy brak prądu z elek­
trowni w Jaworznie nie da się jesz-

cze wznowić ruchu tramwaj owego, 
mimo, iż prace wstępne pod kierun­
kiem ogólnie łubianego inż. Czarnika 
ukończono.

Od morńentu jednak oswobodzenia 
Krakowa przez zwycięską Armię 

• Czerwoną i Wojska Polskie pracują 
tramwajarze ofiarnie na wszystkich 
najtrudniejszych posterunkach. Peł­
no ich wszędzie. Pielęgnują chorych 
w szpitalach, pracują przy odbudo­
wie mostów, w  elektrowni, w gazo-

Odbyło się zebranie członkósy za­
rządu Związku Zawodowego Tram­
wajarzy, na którym wybrano nastę­
pujący Zarząd: Chodak — przewod­
niczący, Szczypuła — wiceprzewod­
niczący, Szegda — sekretarz, Gra­
barek — skarbnik oraz kilku człon­
ków Zarządu. Na czele konsumu sta­
nął tow. Kustowski, który wspólnie 
z d-rem Dultzem zajmuje się również 
kuchnią zakładową.

K. Bystry-Grabarek. .

KOMUNIKATY
Towarzysze ślązacy i Zagłębiacy! 

Organizujemy ekipy wyjazdowe dzia­
łaczy i  specjalistów na wyswobodzo­
ne tereny Polski Zachodniej. Wjazdy 
na Górny Śląsk, Zagłębie i Dąbrow­
skie aktualne natychmiast. Pierw­
szeństwo mają kandydaci z powyż­
szych terenów zwłaszcza przedwo­
jenni działacze Związków Zawodo­
wych, T. U. R. oraz obznajmieni z 
propagandą i pracą redakcyjną.

Zgłoszenia w Domu Polskiej Partii 
Socjalistycznej, pl. Szczepański 9 po­
kój Nr. 13. Referat Kadrowy w go­
dzinach między 10—12 i 16—17.

Kandydaci do służby wojskowo- 
milicyjnej wraz ze szkołami specjal­
nymi polityczno - oświatowymi oraz 
szkołami oficerskimi i  podoficerski­
mi! Bliższych informacji udziela i o- 
piniuje Referat Kadrowy O. K. R. w 
Domu Partyjnym przy pl. Szczepań­
skim 9 pokój Nr. 13 w godzinach 
między 10—12 i 16—17.

Zebranie Tymczasowego Komitetu 
Sportowego wraz z kierownikami po­
szczególnych referatów sportowych 
(piłka nożna, lekkoatletyka, gry ru­
chowe, pływactwo, narciarstwo, ho­
kej, tenis, gimnastyka, instruktorzy 
i t. d.) odbędzie się w niedzielę 18-go 
lutego, w lokalu przy ul. Sławkow­
ska 6. o godz. 14-tej.

Zebranie pracowników bankowych 
odbędzie się w niedzielę 18-go lutego 
o godz. 11-tej w lokalu przy ul. Sław­
kowskiej 6 I p. z referatem tow. red. 
M. Stattera, przewodniczącego Zwią­
zku Zawodowego Pracowników U- 
mysłowych w Krakowie.

Życie najpiękniejszego i najbar­
dziej prześladowanego miasta pol­
skiego Krakowa powraca do normal­
nego stanu. Ludzie czują się wolni 
od hitlerowskiego teroru. Podobnie 
jak robotnik tak i pracownik umysło­
wy zgłasza się do apelu. Zacierają się, 
nikną różnice stanowe, jakie jeszcze 
do czasu wojny dzieliły te dwie war­
stwy pracownicze. Nic z tego, że je­
den pracuje fizyczznie, a drugi móz­
giem. Wspólnym staje się ich cel 
walki, jedna ich łączy wola przebu­
dowy ustroju politycznego i skiero­
wania nurtów życia obecnego ku 
zbudowaniu nowej, lepszej Polski, 
Polski opartej na najszerszych pod­
stawach demokratycznych, wolnej od 
faszystowsko - ozonowych prądów 
przedwojennych, Polski, któraby by­
ła matką dla wszystkich bez wyjąt­
ku jej obywateli. Czasy z przed wrze­
śnia 1939, w których reakcja kapita- 
listyczno-obszarnicza, panoszyła się 
już nigdy powrócić nie mogą. Do 
głosu dochodzi obecnie chłop, robot­
nik i pracownik umysłowy. Oni sta­
nowią granitową podstawę, na któ­
rej oprzeć się musi państwo, oni złą­
czeni wspólną ideą służenia nowej 
Niepodległej Polsce, muszą się stać 
gospodarzami tego kraju. Przeżywa­
my obecnie okres przełomowy. Mu- 
simy zapełnić próżnię, pozostawioną 
p rze z  o k ru tn y c h  katów hitlerowskich 
treścią nowych rządów państwowych 
Wszyscy ludzie dobrej woli muszą

Z życia organizacyjnego Artystów Plastyków
Po pięcioletniej przeszło barba­

rzyńskiej okupacji teutońskiej, za­
marłe w tym czasie życie artystycz­
ne w Polsce organizuje się dziś na 
nowo. W Lublinie powstał Związek 
Polskich Artystów-Plastyków jako 
centrala organizacji — w Krakowie 
zaś w dniu 25 ub. m. zawiązano or­
ganizację miejscową, w której skład 
weszli wszyscy plastycy mieszkają­
cy stale w Krakowie. W ten sposób 
w każdym województwie powstanie 
reprezentacja ludzi sztuki, której za­
daniem będzie uspołecznienie pracy 
artysty, podniesienie tej pracy do 
najwyższego poziomu w ścisłym 
związku z rzeczywistością dnia dzi­
siejszego, tudzież krzewienie kultu­
ry plastycznej w tych sferach spo­
łeczeństwa polskiego, które dotych­
czas z różnych względów dostępu do 
rjej nie miały.

Należy się spodziewać, że wysiłki 
naszj-ch artystów nie pójdą na mar­
ne. Nasze sale muzealne i wystawo­
we zwiedzać będzie nietylko żądny 
wrażeń estetycznych, wyrafinowany 
snob — lecz przede wszystkim licz­
ny tłum ludu pracującego, który w 
pokazanych mu dziełach sztuki zrozu­
mie i odczuje sens twórczego wysił­
ku artysty, jego celowe dążenie do

Zycie organizacyjne
Organizacja Młodzieży T. U. R. 

pracuje z rozmachem. Codzienne pro- 
grr- -  w świetlicy są tak ułożone, że 
młodzież bierze czynny udział we 
wszelkiego rodzaju imprezach, roz­
rywkach, odczytach i referatach na 
tematy aktualne.

Każdy członek organizacji ma mo­
żność wybrania sobie odpowiedniej 
sekcji, w której programie będzie 
mógł odpowiednio zużytkować, roz­
winąć swoje zamiłowania i zdolno-

stanąć do pracy twórczej. Nie czas 
na hamletyzowanie, na wyczekiwa­
nie takiego, czy innego obrotu spra­
wy. Tutaj już nic zmienić się nie 
może. Polska weszła na dziejowy 
szlak przebudowy światowej, które­
go to szlaku znamieniem jest współ­
praca z twórcami nowej Europy,/E- 
uropy demokratycznej Trzeba cd- 
ważnie spojrzeć rzeczywistości w o- 
c.:y i przestać się hidz.ć mirażami 
możliwych jeszcze zmian. Trzeba ze­
rwać z polityką •samoubidy, jeśli się 
nie chce stracić kontaktu z masami, 
jeśli się nie chce zawisnąć w powie­
trzu i pozostać generałami bez armii. 
I  to szybko, aby nie było za późno, 
aby wypadki i fakty dokonane nie 
przeszły nad głowami tych marude­
rów. Pracownik umysłowy już przej­
rzał. Nie chce — jak to było przed 
wojną być parjasem społecznym, u- 
suniętym poza nawias życia politycz­
nego. Chce brać aktywny udział w 
kształtowaniu się nowej rzeczywisto­
ści polskiej, chce wespół z chłopem 
i robotnikiem mieć wpływ na losy 
państwa i jego bytu niepodległego. 
Dlatego zgłasza swój akces nie tylko 
do związku zawodowego ale także do 
partii politycznych. Wybiera partię, 
która najlepiej odpowiada jego prze­
konaniom i ideom, wybiera partię, 
która od lat dziesiątek wypisała na 
swoim sztandarze walkę o Polskę so­
cjalistyczną.

M. Statter
Przewodniczący Związku

porozumienia się z widzem na pła­
szczyźnie własnych przeżyć i wzru­
szeń przy pomocy kształtów i barw 
świata widzialnego. Wyrobienie sma­
ku artystycznego w szerokich masach 
społeczeństwa, ich poczucie piękna, 
jest rzeczą nrcyważną w każdej dzie­
dzinie pracy, a nawet w prywatnym 
życiu jednostki. One bowiem nadają 
najwłaściwszą formę w produkcji 
rzeczy użytkowych — one też orga­
nizują odpowiednio nasze otoczenie 
i porządkują wartości moralne i tryb 
oraz styl życia codziennego. W ten 
sposób — jak to słusznie podkreślił 
w swym przemówieniu obecny na 
organizacyjnym zebraniu krak. pla­
styków, wiceminister K n łh iry  i Sztu­
ki, ob. Wende — staje się artysta in- 
żynierem-architektem duszy ludzkiej, 
odgrywającym czołową rolę w prze­
budowie psychiki polskiego społe­
czeństwa.

Na wspomnianym zebraniu wybra­
no zarząd Związku krak., w  którego 
skład weszli miejscowi plastycy, a 
mianowicie: Cz. Rzepiński (prezes), 
H. Rudzka-Cybisowe (wiceprezes), 
A. Gerżabek (sekretarz), E. Geppert 
(skarbnik), tudzież J. Strzałecki i 
prof. W. Weiss.

K. W.

ści. Zapisy do sekcji codziennie w 
sekretariacie.

Świetlica otwarta codziennie od 
godz. 15—18.

Kółko szachistów w codziennych 
rozgrywkach przygotowuje się do 
turnieju szachowego.

Lekcje tańców salonowych oraz 
rytmiki już się rozpoczęły. Sekcja 
sportowa zorganizowała szereg dru­
żyn, treningi 3 razy w tygodniu w 
YMCA.

Zebranie organizacyjne miejscowe­
go Komitetu Robotniczego w Kobie­
rzynie odbędzie się w niedzielę .18. 2. 
o godz. 2-giej po południu w Jokalu' 
PPS. obok koszar.

Zebranie organizacyjne miejscow. 
Kom. Rob. w Woli Duchaddej odbę­
dzie się w niedzielę o godz. 3-dej po 
południu. Wola Duchacka ul. Naru­
towicza 33.

Zebranie org. Kom. Rob. w Brono- 
wicach Małych odbędzie się w nie­
dzielę o godz. 3-ciej po południu w 
budynku szkoły.

Z ŻYCIA ZWIĄZKÓW ZAWO­
DOWYCH

W niedzielę 18 bm. odbędą się nastę­
pujące zebrania:
Zebranie prac, aptek. — lokal Rady 

Zw. Zaw.y Rynek Gł. 34, godz. 9-a.
Zebranie rob. piekarń z Krakowa i 

okolicy — Sala R. ZZ., Rynek Gł. 
34 — godz. 10-ta.

Zebranie prac, przemysłu poligrafi­
cznego — Sala Rady ZZ. - godz. 10.

Zebranie dozorców domowych — Sa­
la R. ZZ„ Rynek Gł. 34 — godz. 10.

Zebranie prac. P. K. O. — ul. Wielo­
pole 19 — godz. 10.30.

Zebranie robot, rymarskich — Sala 
R. ZZ. — Rynek GŁ 34 - godz. IŁ

Zebranie prac. dróg, i hurt, aptecz­
nych — Sala R. ZZ., Ryneik GŁ 34 - 
godz. 11.30.

Redaguje . ..jm ltet — Adres: Za kłady Wydawnicze „Naprzód", Kraków, Orzeszkowej 7. — Wydawca: WKR, p p g  w Krakowie


